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Ostatnie wieści ze Lwowa.\
Naczelna Komenda Wojsk polskich we

Lwowie wydała w d. 4 bon. komunikat, 
stwierdzający, że Wojska polskie posuwają 
się coraz dalej w głąb miasta. Czytamy w 
nku: Wszędzie idziemy zwycięsko naprzód.
U udział kap. Bujalaiuego odrzucił wielo­
krotnie przewyższający go liczeJnaiie bata­
lion ukąuińskiiióli legionistów poza tor kolei 
e zemio wiecknej. V\ alkcyi tej odznaczył się 
szczególnie por.. Dzieduiszydki. Nieprzyjaciel 
cola się pospiesznie ostrzeliwany przez nas 
w kieruniku Zabrzy. Szkoła kade-eika. zajęta. 
Chor. Wasilewski śmiałym wypadem ze szko­
ły Maryi Magdaleny opanował ul. Koipeuuriika 
i Sykstuską aż po gmach poez-ty. Walka o 
pocztę ma przebieg pomyślny.

Zajęto pałac Sapiehy, w  którym mieściła 
się kwatrea główna ukraińska. Zdobyto tam 
karabin maszynowy. Cytadela okręcona, ul. 
Kaiecza wziętą. Ul. Grodeciku, KJeparow&ka, 
Jano-Wiaka, filÓTa Straoenia w ruuizym ręku. 
Ugiród Jezuicki przez kap. Korwina w czę­
ści zdobyty. Wzięliśmy dotąd przeszło 100 
jeńców.

Komunikat Naczelnej Komendy Wojsk 
Polskich we Lwowie z dnia 5. bm.:

Ouszar zajętej przez nas części miasta 
rozszerzyliśmy w dalszym ciągu po linię: 
Wulka, rogatka Stryjska, cmentarz: stryjaki, 
ulica Pełczyńska, ulica Siuipińsdaiegp, półn.- 
zachodni skraj cytadeli, żandarmerya, o 
gród jezuicki, ulica źśygmuutowska, ulici 
Lema. Cbsad/.one przez nas i Góra strace­
nia, Dom inwalidów, rogatka janowska i 
kleparowska, Dworzec kolejowy główny i 
ciężarowy. Obsadzone i w walee utrzyma­
ne: Gora stracenia, Dom Inwalidów, roga­
tki janowska i kleparowska. Górę stracenia 
zdobył samórzutnie oddział por. Świeżaw- 
akiogo- Adama, złożony z 20 ludzi, w walce 
z trzykrotnie liczniejszym nieprzyjacielem. 
Por. Kułakowski Wojciech z trzema ludźmi 
uderzył na  plutou nieprzyjacielski zbrojny 
karabinem maszynowym. Karabin odebrał, 
pluton rozbił, 11) Uraińców kładąc trupem. 
Tak wzięliśmy wrogowi 13-ty z rzędu ka­
rabin maszynowy.

Oddział, złożony z blisko 30 kilkunasto­
letnich chłopców, uzbrojonych w rewolwery 
przebił się ze środka miasta przez linie nie­
przyjacielskie od nas. Oddział ten opano­
wał ulicę Pełczyńską i Supińskiego, zmu­
siwszy nieprzyjacielskie oddziały do bezła­
dnej ucieczki w głąb ulicy Zyblikiewicza.

Pocztę rozpaczliwie przez wroga bronio­
ną przy pomocy trzech karabinów maszy­
nowych 1 granatów tocznych, zrzucanych 
•  okien, zdobyliśmy szturmem. Część załogi 
wzięliśmy na piętrze. W walce tej odzna­
czył się szczególnie por. Tad. Jaryna. Li 
caba wziętych jeńców wzrosła do 200, w ten; 
jeden pułkownik.

Obecnie po upływie kilku dni można już 
na podstawie fragmentów pism lwowskie!) i 
opowiadań naocznych widzów wytworzyć 
sobie częściowo prawdziwy obraz wydarzeń 
ostatnich dni we Lwowie. W porządku chro­
nologicznym przebieg tych wypadków przed­
stawia się, jak następuje:

Dnia 1 b, m. o godz. pól do 5-tej nad 
ranem  ro zb ro ili Rusini kadry zapasowe 19 
p. obr. kraj., 15 p. p., 3 0  bat. strzelców i 
41 bat. asyst. Żołnierzom Polakom odebrali 
broń i rozpędzili ioh, część zaś internowali 
w  koszarach Jabłonowskich. Polacy rozpo­
częli akcyę 1 b. m. o godz. 10 rano około 
kościoła św. Elżbiety przy zbiegu ulic Leona 
Sapiehy i Gródeckiej, rozbrajając poszcze­
gólne małe ruskie patrole. Na czele stanęli 
emisaryusze bojówki POW. z Warszawy, ma­
jąc-do dyspozycyi około 50 ludzi, uzbrojo­
nych w odebrane Rusinom karabiny.

Około godz. '* wieczorem 1 b. ni cała 
a k cy a  polska zogniskowała się w szkole Sien­
kiewicza przy ul. Polnej. Z obrony Polacy 
przeBzii do akcyi zaczepnej. Wieczorem wy­
sadzono w powietrze ręcznymi granatami 
2 automobile z Rusinami, którzy mieli na 
nich karabiny maszynowe. Wyleciało w po* 
wietrze około 41) nusinów. Wieczorem i w 
nocy Rusini przypuścili trzy ataki do szkoły, 
ale je odparto. | ^

Rano 2 b. m. zaczęli się Polacy tłumnie 
zgłaszać do s*eregów. Wobec takiego wzmo­
żenia polskich ;ł rozpoczęto akcyę zaczepną 
w kierunku ulicy Gródeckiej i Leopa Sapie­
hy. W , południe Rusini prosili po raz pierw- 
»zy o zawieszenie broni i uzyskali je od 
Rodź. 4 do pół do 10 wieczorem.

W nocy z 2 na 3 b. m. Polacy odebrali 
Rusinom dworzec kolejowy. Pociągów uru­
chomić nie można było, ponieważ linia od 
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ruskich. Po zajęciu dworca ulicą Gródecką 
posunięto się aż do kościoła św . Anny, .w 
stronę ulicy Janowskiej do ulicy Kordeckie­
go i ulicą Piotra Skargi po Plac św. Jura, 
ulicą Badenieh do politechniki, zajęto ka­
wałek Sykst.uskiej do żandarmeryi, remizę 
tramwajową u stoku góry Kordeekiej i po­
sunięto się po górę Wólecką. W nocy z 2 
na 3 b. m. przystąpili do akcyi polskiej te­
chnicy. O goez. 2 w nocy Rusini prosili po­
nownie o rozejm i znowu otrzymali go od 
godz. 4 rano do 2 po poł. W tym czasie 
jednak otrzymali posiłki od Złoczowa, oraz 
nadszedł im z pomocą legion ruski od Sta­
nisławowa. Podczas owego rozejmu wpadł 
w ręce polskie komendant Ukraińców, ruski 
pułkownik. W niedzielę po południu prowa­
dzono dalszą akcyę i zajęto gmach ruskiego 
.Sokoła" przy ul. Gródeckiej i posunięto się 
po Park Jezuicki i pocztę.

. Stan rzeczy z d. 4 b. in. ujęty jest w ko­
munikacie „Biura pras, Pol. Komendy woj­
skowej" wydany 4 b. m. w południe:

„W obecnym momencie panujemy na za­
chód od ul. Leona Sapiehy. Linie nasze bie­
gną przez wzgórza Wóleckie, ui. Leona Sa­
piehy, plac Jura, plac i ul. Bema. Patrolami 
podchodzimy pod koszary Ferdynanda (ul. 
Gródecka) do połowy Sykstuskiej, do Wro­
nowskich. Opanowaliśmy dworzec główny i 
towarowy czerniowiecki. Z magazynów dwor­
ca zabraliśmy znaczne zapasy broni i amli- 
nicyi, dysponujemy kilku automobilami cię­
żarowymi i osobowymi, kilku -karabinami 
maszynowymi. Nieprzyjaciel otrzymał wczo­
raj po poł. dość znaczne posiłki. Legion u- 
kraiński, stacjonowany dotąd w okolicy Czer- 
niowiec, kilkaset niezłego żołnierza, lunę siły 
nieprzyjacielskie formowane z oddziałów lwo­
wskich, są zdemoralizowane masową ctezer- 
cyą. Żołnierz nasz w dużej większości zu­
pełnie świeży. Duży obszar, /.ajvl> przez uas- 
zmusza uo uciążliwej służby patrolowej. Żoł­
nierz słabo zasilany świeżymi sukursami z po­
wodu odcięcia od miasta, przemęczony. Szan­
se dalszej walki niepewnie. Dziś wczesnym 
rankiem utraciliśmy dworzec główny, został 
już odzyskany. W tej chwili postępuje silny 
atak Ukraińców' od Persenkw ki i Wólki na 
duin Techników. Prowadzimy opęracye ofen- 
zynzywne w-stronę ul. Mickiewicza i gma­
chu Sejmowego. Odnośnie do pomocy z ze­
wnątrz mamy wiadomości niesprawdzone, 
lecz z poważnego źródła, odmarszu oddziału 
z Kijowa, z kpt. Lissem na czele.

Siły ruskie, które z początku nie o wiele 
były większe, jak tysiąc ludzi, wzrosły zwol­
na do paru tysięcy. Wszystkim nowo przy­
byłym żołnierzom ruskim magazyny austrya- 
ckie wydają nowe umundurowanie i broń. 
Dzieje się to na wyraźny rozkaz, wydany 
przez komendanta m. Lwowa, gen. Pfefera, 
który odjeżdżając, takie zlecenie zostawił 
swemu zastępcy.

Następnego dnia Rusini prosili jeszcze po 
raz trzeci o rozejm i znowu go otrzymali, 
co było nieopatrznością ze sbony polskiej, 
albowiem Kusini wykorzystuwali len czus na 
sprowadzanie posiłków. Przy leni nigdy nie 
dotrzymywali warunków rozejmu.

W szeregach ruskich szerzy się już dezor- 
ganizacya, - chłopi uciekają z posterunków, 
lecz narazie ściąga ich z powrotem dobrze 
zorganizowana żandarmerya ruska.

Rusini zrabowali wiele kas urzędów, a pie- 
niądzmi podzielili się rozniaięi przywódcy. 
Hajdamacy otrzymują po 12 koron dziennie 
i wikt, oraz wolną rękę w rabunku. To też 
wieczorem-na ulicach Lwowa rabują chłopi 
bez najmniejszej przeszkody. Sztab ruski mie­
ści się ciągle w Narodnyni domu, obstawio­
nym wojskiem. Posiłki ściągają do Lwowa 
automobilami i furmankami. W ten sam spo­
sób ślą je do Przemyśla. Ostatnio ogłosili 
Rusini rozkaz mobilizacyjny do wszystkich 
mężczyzn do lat 35 i wydali ouezwy, w któ­
rych twierdzą, ze PoDcv uczynili zamach na 
ich stan posiadania, wobec czego z ich stro­
ny uależy się Polakom odwet Za cel swoich 
zakusów zaborczych obrali Rzeszów, ale pra­
gną się posunąć jeszcze dalej.

Społeczeństwo polskie utworzyło komitet 
celem oczyszczenia Lwowa, do którego we­
szli przedstawiciele wszystkich partyj i so- 
cyaliści. ^

Ruskie rządy w Kołomyi.
Z Kołomyi donoszą n&m pod datą 2 listopada:
Do 31 października Kołomyja była całkiem 

spokojna. Wprawdzie stały tu dwie kadry u- 
zupełniające 24 i 35 pułków piechoty złożone z 
Rusinów i Kadra 7 pułku dragonów. Nio je­
dnak nie zapowiadało zaburzeń. Wprawdzie 
jużr21 października auetryacka komemla woj­
skowa (A. 0. K.) przysłała tu cały wóz kole­
jowy karabinów maszynowych, o których prze

znaczeniu przedtem nie wiedziano. Również «m- 
petniano amunicyą w szelk iego  k a lib ru  maga­
zyn amunicyjny austryacki.

31 października przybył w nocy do Kołomyi 
poc iąg , w iozący batalion ruski z Odessy.. Bata­
lion wyszedł z wagonów i, wedle umówionej 
z góry scen y , zbuntował się. Potem odbyło się 
opanowanie miasta. Komendant Kołomyi p 
Pekarka został aresztowany, poczta i telefon 
zostały zajęte. Zaraz potem wypuszczono i wię­
zień wszystkich kryminalisto^.

Oficerów i żołnierzy polskich aresztowano bez 
najmniejszego powodu. Na komendanta stacyi 
przywleczono przemocą z poza Kołomyi jakie­
goś urzędnika kolejowego, Rusina, który urzę­
duje pod przymusem. Komendantem miasta 
zostai chorąży.

W dzień Wszystkich Świętych rozpoczęły się 
rabunki w mieście i na stacyi. Z dworca koło- 
inyjskiogo, jak się okazało, utworzyli Rusini 
stację kontrolno-grabieżczą.
,  Przez Kołomyję przejeżdżają bowiem pociąg

• , - ... . v»v* w vu  ; »» u m u iu w  j VJ n  p i o n  u u (ir iu v  Łłł-
za-pociągiem z opuszczanej na gwałt Lkrsiny. L,t j geografię-Polski; pominąć w czy-
Pociągt z wojskiem memiecktem i luememie-r+(,„i,„„v,      «„_!
ckiem poddawane są „kontroli”. Kontrola po­
lega na grabieniu wszystkiego ód butów do cza 
pek. Żołnierzom obcych narodowości kradnie 
się koce, mundury, ściąga się buty z nóg, ze­
garki, pierścionki, łańcuszki, ba, nawet bieliznę, 
nie mówiąc naturalnie o broni.

Z napadniętych tak kilkunastu pociągów je­
den tylko, wiozący W ęgrów, uszedł rabunkowi. 
Na propozycyę rewizji Węgrzy wyskoczyli z 
karabinami z wagonów. Wobec takiej ochoty, 
dano im spokój i puszczono wolno. Oficerów i 
źoinicmy Polaków (wprawdzie bardzo mało ta­
kich przejeżdża) traktuje się jak jeńców, wzię­
tych do niewoli.

Wraz z wojskiem ruskiem urzędują dziś w 
Kołomyi .na dworcu tłumy ruskiego chłopstwa, 
któro się „mundurują” i „uzbrajają” przy na­
dejściu pociągów. ^

że Lwowa nadeszły w sobotę do Kołomyi de­
pesze do Rusinów o pomoc. Wyjechał więc aa 
Lwów batalion 24 p. p. ruskich strzelców w sile 
tysiąca ludzi wyekwipowany na stopie wojen­
nej. Drugi batalion siczowruków miał odejść do 
Lwowa z Czemiowiec.

Z Kołomyi wysłano też batalion ruski na 
Stryj.

W Czerniowcacłi.
Czerniowce. 1 bm. opanowali miasto ruscy 

dozownicy w liczbie około 700. Już jednak na­
zajutrz t. j. 2 *bm. musieli opuści) miasto, któ­
re zajęli Rumuni. W Ozerniowcach odbyła się 
manifestacya rumuńska i spodziewano się łada 
chwila wkroczenia wojsk angielskich, francu­
skich i polskich. ,

Biczownicy, kiórzy uciekli- z Ozemiowiec, 
mieli jechać, jak mówiono, na Lwów, skąd Ru­
sini wzywali o pomoc.

M n i e  \m i uiawy do Polski.
Po zainstalowaniu polskiej władzy w 

Czarnym Dunajcu komitet narodowy z 
Czarnego Dunajca z plutonem wojsk udał 
sio na ziemię Orawską — na Węgry, błupy 
graniczne zrzucono. YVszędzie przyjmowauo 
zwiastunów wolnej Polski entuzy as tycznie.

Olbrzymi tłum w P i e k i e l n i k u ,  li­
czący około tysiąca ludzi, zgromadził uię 
na wiec, który jednomyślnie wśród rado­
snych okrzyków uchwalił przyłączyć się do 
Polski.

Z Piekielnika udano się do J a b ł o n k i  
(14 km. od Piekielnika), gdzie zwołano wiec, 
w którym wzięło udział przeszło 3000 ludzi, 
i uchwalono również przyłączyć się do Pol­
ski. Za przykładem Piekielnik i Jabłoniti 
pójdą niewątpliwie dalsze polskie wsie 'Ora­
wy i Spiżu.

Mi M o a  do I M  Mm.
Rada Regencyjna wydała odezwę, wy­

jaśniającą dymisyę gabinetu, przyczem po­
stanawia :

1) Zwołać w ciągu grudnia ęb. do sto­
łecznego m. W arszawy Sejm Konstytu- 
cyjny, oparty na glosowaniu powszechnem.

2) Ogłosić niezwłocznie ordynacyę wy­
borczą oi*ąz zarządzenia dla zwołania Sej­
mu konieczne.

„W zywamy — kończy odezwa Rady — 
stronnictwa* polityczne, aby kierując się 
ofiarnością patryotyczną w ciągu najbliż­
szy cii dni przedstawiły nam. do zatw ier­
dzenia Rząd narodowy, uosabiający po­
wszechność narodową, w którego ręce 
moglibyśmy z ufnością złożyć losy Ojczy­
zny. Jeżeli się to pie stanie, powołamy 
niezwłocznie gabinet ministrów szczerze 
dem okratyczny z ludzi, którzy sprawę 
Ojczyzny stawiać będą ponad wczolide 
względy partyjne.

Do tej stanowczości wzywa nas chwila 
historyczna. Budowa państwowości w y­
maga szybkiej realizacj i, granice państw a 
są zagrożone, wojsko m usr niezwłocznie 
powstać. Powołujemy cały naród, aby w 
imię dobra Ojczyzny się zjednoczył i do 
pierwszego Sejmu konstytucyjnego spie­
sznie się sposobił. W ręce lego Sejmu 
władzę naszą złożymy.

Odaustryaczenie szkolnictwa.
Wydział dla spraw oświatowych P. K. L. 

wraz z delegótein ministerstwa oświaty w 
Warszawie dr Fr. Zollem ustanowił następu­
jące zarządzenia. Ustawy pozostają nadal 
ważne, zaś wszyscy funeyonaryusze pozo­
stają na swoich stanowiskach: znosi się ję­
zyk niemiecki w szkołach ludowycłj jako 
obęwiązkowy; we wszystkich Sfckołacb znosi 
się naukę geografii i historyi monarchii au- 
stro-węg.. w miejsce jej wprowadzając hi-

tankach ustępy, podnoszące uczucia dyna­
styczne, zaś w miejsce hymnu ludów wpro­
wadzić „Boże, coś Polskę" r. zakończeniem 
słów „Ojczyzny wolność pobłogosław Pa­
nic"; usunąć z sal wizerunki dawnych mo­
narchów, a zastąpić je orłeni polskim. Dnia 
11 b. ra. urządzić nabożeństwa dziękozynne.

i i y  iD i i  o zawieszenie n i .
Berlin. P. B. K. Komisy*-, która dnia 6 om. 

ud* się na zachodnią widownię -wojny, celem: 
przeprowadzenia rokowań o zawieszenie 
broni, skład* się z *akrot*rz* staniu Erz-  
b e r g  e r *, gen, Gtlndella,, lur. Oberredorffa 
i Winiterfeid*.

i i S K O N i K A .
2  miasta.

NASZ FELJETO N . Począw szy od dzisiejszego 
popołuduiowego num eru fejieton powieściowy u- 
miąśzczauy będzie na drugiej stron icy  dziennise.

W Y JA Z l) DO WARSZAW Y. Up. W itos, Mora- 
czewski, D aszyński i S tapiński, jak o  reprezentanci 
stronnictw a socyalistycznego i ludow ego w yjechali 
wczoraj autom obilom do W arszaw y.

yjaz.U tych polityków  jes t w zw iązku z zamie- 
rzonem  przez o do  z lewicowy zaprow adzeniem  dy- 
rck to ry a tu  w Polsce.

W I lA J C l t l  Dzisiaj rozlepiono na  uiurach m ia­
sta  p lakat podpisany przez p rezydenta  m iasta  i 
w itający najserdeczniej żołnierzy Polaków , pow ra­
cających na w olną ziemię polską i w zyw ający do 
p racy . dla dobra o jczyzny .

PRZYSIĘGA 16 P. OBR. K R A J. W Opawie pod­
pułkow nik P ick  zaprzysiągł uroczyście Oficerów i 
zołuierzy na w ierność dla P aństw a  Polskiego. Putk 
um ieszczony został w koszarach b. 16 p. obr. k raj. 
i rozpoczął oluzbę^w  K rakow ie. Przynależność i 
oddanie się spraw ie i Pafistw u polskiem u zazna­
czył na razie zdjęciem starych  ouznak, a przypię­
ciem Ortów Polskich, ponieważ sz tandaru  N arodo­
wego pilik jeszcze nie posiada, a  zm iana um undu­
row ania z powodów technicznych na razie jes t nie­
możliwą. N astrój piliku dzięki gorącem u oddaniu 
się spraw ię polsaiej kom endanta p. podpulk. Picka, 
K m kow iaiunu, jes t znakom ity, a Karność wzorowa.

PO W RO l „TRZY NA STKI*. ..Dzieci krakow ­
s k ie 1, Żołnierze Pi p, p., stac.yonowani w Ołomun 
cu zostań  we w torek zaprzysiężeni n a  rzecz poi- 
SKiego rządu. P rzysięgę odebrał od m ch oraz od 
obsady Ib uzupełniających bateryi, podpułkow nik 
Dzierżanow ski, przedstaw iciel K aay  R egencyjnej. 
Dziś rozpocznie się częściowy przyjazd trzynasta- 
ków do K rakow a w liczbie 1000 żołnierzy, 36 ofi­
cerów i podoficerów. P atryo tyczn i m ieszkańcy 
K rakow a, k tó rzy  przym usow o zgłaszali kw atery  
dla w ojsk obcycn, pospieszą tym  razem  niew ątpli­
wie tłum nie, zgłaszając w W ydz. V. c. m agistra tu  
<od ui. Poselskiej) wolne m ieszkania. Przybyw ają 
bowiem ubrońcy obecnie naszego m ienia i żołnie­
rze wolnej Polski.

KADRA W OJSK POLSKICH W KRAKOW IE. 
D awna okręgow a kom enda pospolitego ruszenia 
w K rakow ie od 31 z. m. urzęduje pod znakiem  Or­
ła Białego. P ięczęrio z dwugłow ym  orłem i napisy 
niem ieckie zam ieniono na  polskie. W kanceiary- 
ach wywieszono p o rtre ty  bohaterów  narodow ych. 
W dniu 2 I). m. oddziały w ojsk austr. posp. rusz. 
narodow ości polskiej, pomieszczone w koszarach 
przy fil. Siem iradzkiego, złożyły przysięgę n a  wior- 
nośc państw u polskiem u.

ARCHiWUM SZPIEGOWSKIE. Polskie B iuro kor. o trzy­
m uje inłorm acye od w ładzy wojskow ej, że arch i­
w um  austryackiego oddziału  w ywiadowczego w Kra 
kow ie, k tó re  objęła w ojskow ość i opieczętow ała 
obecnie oddane zostało przez wojskow ość wr ręce 
pp. Tetm ajera, Ptasia i Bobrowskiego do ich dys 
pozycyi.

RULNICY PiMrYtATU KRAKOWSKIEGO A APROrtIZACYA
KRAKOWA. Wczoraj w południe odbyło się posie 
dzenie członków low . okr. krak. pod przew odni­
ctw em  prezesa, p. Cieślewicza, w spraw ie aprowi- 
zacyi Krakowa. Zebrani rolnicy oświadczyli z całą 
gotow ością, oddadzą w szelki nadm iar zapasów 
w szystkich produktów  rołuycli. ua rzecz aprowiza- 
cyi K rakow a po cenach najtańszych. S tanow isko 
obyw atelskie rolników  krakow skich zasługuje ze 
w szech m iar na uznanio.

SPIS MIESZKAŃ. Miejskie Biuro statystyczne  
przypom ina w łaścicielom i adm inistratorom  do­
mów, że w najkró tszym  czasie należy zwrócić do 
okręgow ych Biur kontro li c hic ba, arkusz* spibowę 
s ta ty s ty k i m iesakaniowej, w ypełnions dsk ładei*  i 
su n isn e is

PRZEJM OW ANIE ZAKŁADÓW ROLNICZYCH.
W ydział rolnictw a P. K. L. urzęduje od 6 b. m. 
w Zakładzie w eterynaryjnym  w K rakow ie ul. Czy­
sta 16. Zarządzono przyjęcie na rzecz Państw a Pol. 
Z akładu państw ow ego ogierów w R akow icach i 
stacyj po k raju  rozsianych, dalej zakładu w ojsko­
wego chowu drobiu w Podgórzu i domen państw o­
wych w Niepołom icach i M uszynie. P rzy ję to  sp ra­
wozdanie o zajęciu koni transportow ych  do Nie­
miec i W iednia, a  zatrzym anych w K rakow ie, z 
czego przeszło 200 sztuk  oddano do uży tku  w ojsk 
polskich, a 24 sprzedano w drodze licy tacy jnej 
włościanom. Ułożono odezwę do rolników  i pow ia­
tow ych kom isarzy rolniczych o przyspieszenie do ­
staw y żywności d la  m iast, centrów  przem ysłowych 
i w ojsk polskich.

W IEC SŁUCHACZEK U. J .  W  dniu 5 listopada 
1918 r. odhyj się w lokalu  „Jedności" wiec w szyst­
kie łf słuchaczek U. J . gdzie uchw alono następu ją­
cą rezolucyę:"

Słuchaczki U. J . postanaw iają jaknaigoręcei po­
pierać uchwałę wiecu ogólno-akad z dnia 8 lis to ­
pada 1918 r., w zyw ają kolegów  do w stępow ania 
w szeregi form acyi w ojskow ych i ośw iadczają ze 
swej strony gotowość do w szelakiej pracy, jak iej 
od nich rząd pofski zażąda.

Po Uchwaleniu te j rezolueyi wybrano kouisye, 
m ającą na celu zorganizowani© koleżanek do pod­
jęcia powyższej pracy. — W skład kom isyi wofco- 
dzą koleżanki: Homung, Mazsnowslta. Motewęka. 
Ossowska, .Skórzewsk*. Komisya urzęduje codzien­
nie w lokalu  .Jed n o śc i"  (sa la  44 Gol. Not.) od 
godz. 8 do 4 po południu.

MANIFES) ACYE ŻYDOWSKIE W KRAKOWIE. Wczo­
raj w po łudnie  odbyły  się n a  K azim ierzu dw a w ie l­
kie zgrom adzenia żydow skie, zw ołane przez żydow ­
skich  socyalistów , socja listycznych  syonistów  i n a ­
rodow ców  syonistycznych. Porządek dzienny op ie­
wał : „K ahały a spraw a żydowska*. Przem aw iali 
m iędzy in n y m i: rab in  dr. fh o n , dr. HiUstein, d r 
W ahrhaftig, d r Z im m erm ann, d r  H eldblum  i inni. 
Na zgrom adzeniu dom agano się uznania odrębności 
narodow ej^ żydow skiej, oraz ustąp ien ia  obecnego 
zarządu krak . Rady w yznaniow ej. Po zgrom adzeniu 
kilkotysięczny tium , złożony po najwąęksżej części 
z m łodzieży szkolnej i in teiigencyi, szedł w pocho­
dzie przez ulice dzielnicy żydowskiej. — Na czele 
kroczył z dw om a chorągw iam i oddział żołnierzy 
i oficerów żydow skich. U dano aię przed lokal Rady 
w yznaniow ej, gdzie deputacyę przy jął w icepr. dr. 
Rafał Landau. Oświadczył on deputacy i, t e  p rezy­
dent, dr. Tilles, z r e z y g n o w a ł  z g o d n o ś c i  ń + a  
u s p o k o j e n i a  n i e z a d o w o l o n y c h  t y d ó ł r ,  
oraz ośw iadczył, że na  uajb liiszem  posiedzeniu 
Rady wyzn. przeprow adzona będzie grun tow na re ­
form* w yborcza. U chw alone m ianow icie zostanie 
IV. koło w yborców  dla ludnośzi żydow skiej, dotąd  
udziału w pracach  Rady pozbaw ionej. M anifestanci 

.udali się następn ie  na uiicij Jasną, gdzie urządzone 
ow aćyę rabinow i d row P  Thonowi, k tóry  z okien 
swego m ieszkania wygłosił do zgrom adzonych m ow ę 
po hebrajsku , w  żargonie żydow skim  i r. języku 
polskim .

'Wiadomości koćciełne.
NOWENNA DO ŚW. STANISŁAWA KOSTKI.

Od 8 b. m. odbyw ać się będzie codziennie a  godz. 
6 wieczór w kościele św. B arbary  do św. Stanisła­
w a K ostki now enna z kazaniem .

Zawiadomienia i  konraikaty.
Z KRA K. K. T. N. S. W. D alszy ciąg posiedze­

nia czionków K rak . K oła T. N. S. W. z referatem  
prof. K ielskiego p. t. „Najbliższe zadania polskiej 
szkoły średniej" odbędzie się dziś ( we czw artek) 
o gocfz. 6 i pół wieczór w Collegium D0vuia. %,

MIEĆ POLtK. W sobotę 9 b. m . o godz. w pół do 
8-ej w ieczór odbędzie się w „Sokole" wiec Polek, 
na  k tó ry  kom itet zaprasza jak  najgoręcej wszystkie 
Polki. Na p o r/ąd k u  obrad, między innem i, znajduje 
s ię  spraw a równouprawiflfcnia k o b ie t

BANDYTYZM W BOCHEńSKIEM . B anda zło­
żona 7, około stu  dezerterów  i chłopów ze wsi Nie- 
gowici, Sobolowa i wsi okolicznych napadła na 
posterunek v, Niegowici, rozfro iła  go i jednego 
żandarm a postrzeliła! Stamtądf udała s ic  do Sobo­
lewa i ograbiła ze w szystkiego szynk. Czego nie 
można było zjeść, wypić, lub zabąać z sobą — po­
gruchotano. N astąpcie w C hioskow ej otoczono po­
sterunek. Rozpoczęła się w zajem na strzelanina. 
W a eh m istrza Semczy szyna, cytżko pokaleczon 'go 
i zbitego kolbam i od wieziono do szpita la  w U o cli. 
ni. — W Nieprześni napadnięto na karczm ę Eti- 
glanderu. Córkę kau-zm arza zastrzelono, a syna 
ciężko zraniono.

MORDERCY A R G  FRA N CISZK A  FERDYNAN­
DA NA WOLNOŚCI. W ięzienia w Bośni i H erce­
gowinie o tw arte. Między uw olnionym i z nieb znaj­
du ją  się uczestn icy  zam achu na a rry k sięe ia  F rsn- 
ciszka-Ferdynanda.

JAN BOGUSZEWSKI
Dr. medycyny,

przeżywszy lat 37, po długiej a ciężkiej cho­
robie, opatrzony św . Sakramentami, zasnął 

w Panu ania 5 listopada 1918 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarze 
Ha miejsce wiecznego spoczynku nastąpi 
w piątek dnia 8 b. ni. o godz. w pół do 3-ciej 
po p o ł, na które to smutne obrzędy stroskana 
żona wraz z rodziną zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół, Kolegów, Znaj'omych i pobożną 

Publczność.
Naboieftstwo tatobne

odprawionem zostanie w piątek dnia 8 b. m. 
o godz. 10 przed poł. w kościele św. Krzyża.

Osobne zawiadomienia ronyU ne nie będą.
Zakiad pogrzebowy Fr. Nowińsktwgo. spadkobiercy

Kraków, Mikołajski 12. ___________

Za duszę -j- ś. p.
ZOFII HANKHEWICZÓWNY

zmarłej dnia 9 października b. r odbędzie 
się w sobotę dnia 9 listopada o godzinie 8 
rano w kaplicy sodalicyjnej ohok keścioła  
św. B arbary N aboiaftsłw o żałobne, na
która 3ekcva dewocyonalii To w. popier. prze­
mysłu kobiecego zaprasza rodzinę, SodaHcyc 

i Znajoihych.
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ków, a najgłośniejszej wilgi, co od ran* do 
Zosi „Zofiju! Zofijul" i>ogwizduje i do 
śmiechu pobudza,'lx» jej się teu Wilga przy­
pomniał, co to z nim wuj LUzio obcesowo 
swaty urządzał. Lecz rozbudziła się już zu­
pełnie, gdy w' przerwach poświstu ptasząt, 
doleciało b  od gościńca znowu to samo 
szczekanie kopyt i wozów' skrzypienie i wo­
łania i krzyki, które jej już wczoraj spać 
nie dały .' Zarazem jednak zadziwiło ją ja 
kieś bliższe tupotanie końskie, niby wierz­
chowca, co od much się opędza, bo raz w raz 
szczęk żelaziwa muusztuka było słychać, 
jalyby koń jakiś niedaleko otwartego okna 
się znajdował. Wyszła więc z łóżka i jęła 
podnosić roletę, lecz szybko ją znowu zapu­
ściła, dłoń przyciskając do serca, które za­
częło się tłuc i rzucać gwałtownie, że aż 
tchu jej brakowało. Bo od strony zajazdu, 
przed oknean Zosi, na trzcinowej ławeczce 
ogrodowej siedział Stefan llzędzitiski w 
mundurze oficera ułanów i patrzał na ogro­
mnego gniadosza, który suadż wyuczony 
nie odchodzić od swego nana, stał, nie trzy­
many i raz w raz natrętne muchr to - 
skiem, to nogami kopiąc, odpędzał.

Zosia zaczęła się spiesznie ubierać. ( 'o on 
tu robi? Dlaczego przyjechał?

Cichutko wsunęła się Bawoleia. bo już do­
chodziła siódma.

— Panienko — szepnęła Zosi — pan hra­
bia przyjechał i siedzi przed pokojami!

— Zawołaj jakiego chłopaka ze stajni.

żeby mu odebrał ko«i* i poproś d* n*io*u
— J* mu jufc chciałam gama koni* ode­

brać, *le nie chciał, ino siedei. 1 pytał się, 
kiedy panienka wychodzi, a ja mu pedaiała, 
że wnetki.

— Uczesz mnie, ale prędko!
—  Będzie panienka krzycała, że boli.
— Niech boli. Spiesz się.
Zosia domyśliła się. Stefan idzie na wojnę 

i przyjechał się pożegnać. Jakaś słodka do­
broć napłynęła jej do serca.

Przechodząc koło drzwi Marty, zaglądnę-, 
ła. Marta zaspała i dopiero zamyślała wyjść 
z łóżka. Zosia rzuciła jej na prędce:
, — PrzyjechAł Rzędziński, jest przed do­
mem. Lecę do niego!

— Dlaczego pan nie oddał konia i nie 
przyszedł do pokoju? — pytała Stefana już 
z ganku.

Podszedł do Zosi, a posłuszny koń za nim.
— Nie mani czasu, panno Zofio. Wczoraj 

przyjechałem z Wiśmowca. a dziś wpadłem 
tutaj. Nie gniewa się pani, żem bez pozwo 
lenia przyjechał?
• Z"sia dała znak głową i uśmiechem. •, o 
i iy nie gniewa.

- Taka pani dziś dobra, dla mnie! .Moj., 
najdroższa panno Zosiu! Tas- 
Jak pragnąłem zm.wu cię zobaczyć! 1'ak 

I pracowałem , naprawdę pracowałem, 
się stać godnym pani! A tu ta wojna. .

— Pan musi iść na wojnę: Kiedy pan je 
dzie?

— Dziś w nocy muszę być przy szwa­
dronie.

— Czy pan będz ie . . .  w największym 
ogniu?

— Gdzie mnie przeznaczą. Tak mi słod­
ko. że znowu panią widzę! Moja najdroż­
sza ! Moja je d y n a !

I wpatryw ał się w n ią , przenikał ją 
wzrokiem, jakby chciał się nasycić i wy­
nagrodzić długie niewidzenie.

Zosi* stał* ouiesaucloua i trochę zakło­
potana, z tego zakłopotania pasek u sta­
nika poprawiając, a swoim zwyczajem 
lekko ramionami potrząsała. Oczy patrzy­
ły  w ziemię, niekiedy tylko spoglądały na 
Stefana.

—yMoje oczęta kochane! — mówił S!^- 
fanf. — Zawsze zapominam, jak wyglądają 
i zdają mi się jeszcze ładniejsze, gdy-je 
zobaczę!

Przez chwilę patrzeli na siebie w milcze­
niu...

— Idę na wojnę. Mam prośbę. Jeżeli .zbyi. 
śmiała, proszę się nie gniewać. Chciałbym 
mieć zarwisze przy sobie jakąś pamiątkę od 
pani. Niech mi piani coś podaruje!...

Po krótkim namyśle pobiegła Zosia ku do­
mowi, przeleciała, jalk ptalk przez potkoje. 
Miała pudełeczko ikairtanowe, a w iilem toka 
medalików Matki Boskiej Nieustającej pu- 
nfocy, poświęconych podczas Missyi. Wysy­
pała wszystkie, włożyła jeden. Trze baniu dać 

jakiś sznureczek, nitka za słaba. Niewiele 
się namyślając zdjęła z szyj! cieniutki złoty 

j łańcuszek, odpięła od niego swój medalik,
] założyła tamten, schowała do pudelka.

— Modałik. tuówila Stefanowi/ podając 
pudełko. Niech pani nosi na szyjŁ... i niech 
się pan modli do Matki Boskiej Nieustającej 
pomocy, to pan,..-, wróci zdrowy.

■— Dziękuję, dziękuję! Moja drogą panu * 
Zosiu!

Otworzy! pudełko i oglądał.
— Podobny łańcuszek widziałem u parni 

j na szyja?
— i*o to ten sam... nieśmiało odpowie 

działa Zosia. - •
— Moja najdroższa! moja najlepsza! Bar­

dzo, bardzo dziękuję. Ale już muszę wra­
cać...

Wziął jej rękę i podniósł do ust, całując 
i powtarzając: „najdroższa! najmilsza!‘;

Zooia łagodnie uwolniła rękę z uścisku.

— Niech (nur t*ik nie całuje... jes*< /.e me
jesteśmy zaręczeni...

— Jeszcze? Panno Zosiu, to jędrno słowo 
jest. mi droższe, niż nie winrm jakie skarby 
świata! Więc później będziemy? Praw-.lą, ze 
będziemy, gdy wrócę?

Zos'a podnioisłd rękę do ezoljjt i ściskała 
je z zakłopotaniem.

— .Sama dziś nie wiem, co mówię...
Brzekły szklane drzwi od werandy i we 

szła paw Marta.
— Dlaczego pan nie wejdzie do pokoju 

pytała od progu
— Dziękuję. Naprawdę nie mogę. Już czas 

wracać — odpowiedział Stefan writając sic 
z Martą. ,

— Gdzież pam wraca?
— Do domu, a ztamtąd do pułku. Mamy 

w tyci. Iniaeli w nniszerow ać na wschód.
— Przecież mógłby pan .z nami zjeść śnia­

danie? — zapraszała Marta.
— Nie. dziękuję. Jestem  na czczo. Wczo­

raj z moją matką byliśmy u spowiedzi,, dziś 
idziemy do Komunii św. Na dziewiątą nasza 
zamówiona.

■ - Więc pan idzie na wojnę... trosifcała się 
Marta. Nie mógł pan się jakoś uwolnić?

<>1 ezego? Tylu RzędzLńskich umie­
rało w polu, a nie w łóżku. Góż to ja  gorszy? 
z juiraekiem zacięciem odrzekł Stefan.

— Będziemy się modlić za pana, mówiła 
Marta, której już płynęły łzy i spadały na 
suchy piasek.

— Takie dobre jesteście dla mnie, moje 
parnio najdroższe!

— Niech pana Pan Bóg prowadzi, mówiła 
/.osia, wstrzymując łzy, które zawisły na jej 
długich rzęsach. Ja się też będę modliła za 
pana! — podała imi ręką, którą on znowu 
okrył pocałunkami.

— Dziękuję, niewiem, jak dziękować. Tej 
cli w iii do *zgonu nie zapomnę. A teraz — 
muszę już

Si*dJ u* ą nmid*—a, M dctk się po noinier- 
Sfcu i  ruszył poirotaym, tjfcwotóBa gniopom. 
Marta r Zosią p m ry ły  ca nim. Na stfcręcie 
zwolnił, odw róci aię i czerwoną ułańską 
czapką ukłonił, * Zosia jeszcze raz poże­
gnała go ręką.

Gdy wracały, Zosia oparła czoło o ramię 
ciotki.

— Ciociu co ja  zrobiłam! Pozw oliłam, mu 
się całować po rękach i mówiłam z nim, jak 
z narzeczonym! Nie wiem doprawdy, co mi 
się stało? tukan i otumaniona tern wszyst­
kie ml

— Moje kochanie, pocieszała ją Marta, 
głaszcząc, co w tern złego? Przecież to  ja ­
wne, że jest ci wiemy, że cię kocha!...

— Ale teraz już tatk, jalkoym mu obiecała, 
a przecież tatuś i stryj...

—- Moja Zfwiecztko, on idzie na wojnę. 
NiecJi go choć to pociesz1!

— I dałam mu medalik. A takie mam te­
raz niepokoje sumienia Niech się ciocia mo­
dli za mnie... i r.:a niego.

XX.
W kilka dni później przyjechał najętą z 

kolei furmanką stryj Witold ze Stasiem i 0- 
lesiem. Miał na sóbie mundur oficerski. Przy­
wiózł dużo kufrów i paczek, zawierających 
odzież dla Olesia, futro, dokumentu rodzin­
ne, Przestraszyły się Marta i Zosia, że tatk 
niespodzianie przyjechał i z tyloma paikiun- 
kumi. Myślały, że już Mosikałe blisko Mał- 
nówki.

—- Blisko jeszcze nie są, i nie wiadomo, 
czy tam w ogóie przyjdą, lecz wołałem dLa 
spokoju chłopców tutaj przewieść. Na wmel- 
ki wypadek przywiozłem i zimową odzież. 
Także pieniądze. W blaszanym pudełku jest 
stoto.

tOąt% M r» y aRaityb,:

Nadszedł „ M i n l o s "
Prostek do prania, znany z dobroci, zastępuje zu­

pełnie mydło, nie niszczy bielizny.
Sprzedaje i w ysyła J .  W i l k o s z ,  D roguerya, Kraków, 
ulica Karmelicka 1, 14. — Dla odsprzedawców oferty 

na żądanie. 3359

S p r z e d a m  108 m o r g ó w  
ziemi ornej

pierwszej klasy, o glebie najbogatszej, w Królestw ie 
Polakiem, położoM j o 7‘kilometrów od stacyi Szczucin, 
po lewej stronie W isły, pr»y szo d e  i kolejce konnej, 
be* budynków i inwentarzy, lecz z możnością nabycia 
budynków po rozparcelowanym folwarku. — Cena 

£00.000 koron; do kupna potrzebna połowa, 
t a n  k r t a o r ł k l  w Częstocicach poczta O strowiec, 

ziemia Radomska. 3350

Dyrekcya kolei w  Krakowie przyjmie na­
tychmiast pod k o r z y s tn y m i warunkami
większą ilość inżynierów maszynowych, 
rzemieślników (ślusarzy, tokarzy, kotlarzy 

i stolarzy) oraz robotników.
Reflektujący ua przyjęcie zechcą natych­
miast zgłosić się do Oddziału IV. (budowa 
maszyn; tutejszej Dyrekcyi kolejowej plac 
Matejki II. p., wejście od u!. Daderewskiego 1, 

celem  om ów ienia warunków przyjęcia.

Aktualne nowości techniczne
In i. ROMAN Z. CIESIELSKI:
Nowoczesna cegielnia T. 1.........................K S —
Wyciągi, elewatory (autonuilyzacya co

g i e l n i ........................................................ 210
Asfalt naturalny i sztuczny w łm do-

d o w n ic t w ie ...........................................0 00
poleca 3094

Księgarnia A. Juszynski przemyśl.

cc„ V E R D A  S T E L L O
D o m  h a n « M o jv o * p r z a m y s ło w y  

i  B lu r e  k o m i s o w a  A n t o n ie g o  M a r c z e w s k ie g o
Sambor, Lwowska 10.

S p r s o d o i  Kilkadziesiąt majątków w eonie od U Ono 
do 3,500.000 koron — w teru kilka terenów naftowych 
(t0°/o brutt«), cztery wagony kapusty, trzy wagony 
liemniaków, wóz ciężarowy, wielkie futro z całych ro­
syjskich baranów i w iele najrozmaitszych przedmiotów 

codzietmego użytku.
P o s z u k u j ą :  Kilkadziesiąt majątków  z wkładem do 
K00 tysięcy koron; folwark w pobliżu lasów kameral­
nych z wkładem do 1 ,200,000 koron, kilka pomieszkać 
w Samborze. Drohobycza. Przemyślu i Lwowie, ma­
szyny do pisania i prasy litograficznej, kompletnej sy­
pialni, ubrania męskiego i damskiego i t. p. Tl mze 

potrzebna służąca do wszystkiego. •.2224

Damskie kostyumy
płaszcze, futra i spódnice oraz przeróbki i n i­
cowanie wykonuje szykownie w krótkim czasie

Jan KaJafarski Kraków, Szewska 12. ,<*

BRAK OPAŁU
nie zagraża przezornej gospodyni,

która używa w kuchni patentrwYsnego s z v b k o w a r u

SIMPLEX
gotując bez nafty i bez 'spirytmu, węglem drzewnym, 
trzaskami, podpałkami lob okruchami węgla kamienni go 

* z a d z iw ia j ą c *  o i n z ą d n o ł i i ą  p a t t w a .
Węgiel kamienny starczy przy użyciu „Simp!exu'‘ lo 

do 20 krotnic dłużej.
„ S im p ^ *  do nabycia w sklepach żelaznych w Galicyi 

i Król. Poiskiem.

Główny Skład: Kraków, Radziwiłłowska 23.
(Sprzedaje również znakomite patentowane podpałki).

Cenniki i prospekty darmo. ;°04

Król i szycie;
Z powodu podrożenia ?obót krawieckich, każda prak­
tyczna pani m*że w krótkim cza3ie wyuczyć się  kroju 

i szycia sukien damskich i dziecięcych

w szkole kroju i szycia.,Józefina", Długa 11.
Kurs zacznie się 4-go listopada 1913 r. — Tamże 

warelkie formy, podług wziętej miary. 3170

N A JŚ W IE Ż S Z A  N O W O Ś i W O JE N N A . 

W ilofd  N oskow sk i.

L U D Z IE  i A R M A T Y ia
f f

^ z podróżyrtia front belgijski.
C e n a  K o r o n  5 .  D o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk ic h  
k s i ę g a r n i a c h  i vv A d m in i s t r a c y i  „ f i i O S i l  

N A RO D U **.
Wysyłka pojedym zych egzemplarzy na prowincyę 
przez .G łos  Narodu" po zgłoszeniu kartą pocztową 
odbywa się za pobraniem pocztowum, które w y­

nosi K. 3'80 wraz z przesyłką pole.-.mą.

ŻEGLUGA POLSKA
Slow. /. ogr. odpowiedzialnością  w Krakowie. Rynek 19

poszukuje

robotników fub robotnic do 
robót cementowych.

Zgłaszać sit; m o/na  eoti/.ierifiie

w pracowni w Ludwinowie> ul. W ilga 79 
u p. Matuszyńskiego. 3753

l i i  Stowarzyszenie zarejestr. 
z ograniczoną poręką„LEN

Kraków, ul. Szewska 12 3315

„KARTA5? =  PRACOWNIA =  
różańce w i szkapi erzy

T o w a r/. popierania przem ysłu kobiecego 
i sk ładnica szat liturgicznych, obrazków , 
kw iatów  i t. p., posiada w ielki w ybór po­
w yższych artyku łów . Geny um iarkow ane.

Kraków, ul. św. Marka 25, I. p. 9.i U  

Dostawca sstpitaSi krajowych

Stanisław Baran
Magazyn instrumentów lekarsko-naukowych 

Kraków, Rynek głów ny 7 8 (w  p o d w ó rzu )

p o leca : W szelkie narzędzia lek arsk ie . Kom pletne urządzenia 
sal o p e r a c y j n i  etc. Lampy kw arcow e. M ikroskopy. Orza- 
dzenia gab inetów  chem lczno-fizycznycb. Tablice aoatom iczne,

zo o lo g iczn e , botaniczne etc. etc. 3 1 * 6
O bsłu ga  fachowa. Ceny umiarkowane.

D R U K I  G O S P O D A R C Z E
Regestr okładu prot. Dra Stefana Pawlika, wykaz najmu, 
dziennik robocizny, książeczki robocizny, książeczki 
służbowe, dziennik kasy, kontrola udoju mleka, próbne 
kontrole udoju, raporta  folwarczne: miesięczne, tygo­
dniowe i dzienne, kontrakla dzierżawne, kwitki na .by­
dło, kw itaryusze zwykłe M asow e, regestr gorzelniany 

i raporty gorzelniane, dziennik podawczy. *

D R U K I  P A R A F I A L N E .
Wysyłki uskutecznia się szybko i dokładnie. 2914

Z . KUTRZEBA Wl<lm "■

podaję do wiadomości, że tymczasowe pomieszczenia 
na skład imi i konopi zr-sUiiy już zapełnione, a budowa 
głównych hal magazynowych wsknlłTk nadzwyczajn\reh 
trudności wojennych i epidemii hiszpanki uległa zwłoce.

Prosimy przeto o wstrzymanie wysyłki łodygi lnu I konopi 
do wiosny.
* U ud owa 1'abryki w loku. udziały dosięgły su m y  
półtora miliona koron. W piały nowych udziałów i pod*- 
wyższemu dotA'cliezasmvvdi przyjmuje się w dalszym 
ciągu.

Lokujmy kapitały w krajowych przedsiębiorstwach, byśmy 
obok niezależności politycznej osiągnęli także niezależność go­
spodarczą.

Adres: „LEN", Stow. zarej. z ogr. poręką Kraków, Szawska 12.

W a ln e  d la  m ł o d z ia ł y .

Kartki fftg n fitu i
rclloidynow e po 1U0 sztuk1 
brom ow e i ..(jwaUcht" po 
ley sztuk od K J5. T a l ie  
ir.ne przybory fotoertficcne 
poleca firm a „ P H O T O "  
Kraków, Rynek 9. — Na 
prowincyę wysyłka o d ­

wrotnie. 3281

J * * y k l :  3297

Angielski, 
Frencesfcl, 

Niemiecki itd.
l ’ocz^tki, Konwcrsa- 
oya, Gramatyka, Ko­
respondencja, Lite­
ratura. f,ekc}re oso­
bne i zbiorowe od 
IB*— K miesięcznie.

Instytut Ansona
ul. S iew ska 17.

itami Riiiiiizi iiitt m tnithli.
K raków , Lnbicr 10. 
__________ 3331__________

O i tb a  fn lettgantna,
lat 33, umiejąca dobrze go­
tować, znająca się na szy­
ciu i gospodarstw ie wiej 
skiem, chętna do każdej 
pracy, poszukuje zajęcia 
jako gospodyni na pleba­
n i.  Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Głosu Nar." pod  

„Skrzętnuść". 335'/

G o n e l ń i k
teoretycznie i praktycznie 
w yksziałcocy, energiczny 
gospodarz, postukuje  oo- 
sadv gorzetnika, ekonoma 
lub leśniczego, szesnasto­
letnia praktyka sam oistne­
go prow adzenia, wolny od 
wojska, P ostc-rest, „Ener­
giczny" Chodorów. 3355

n o j i is o ł

K s .  M ieczys ław  Kuznow icz T . J.
( W y d a n ie  d r u g ie ) .  «»4rv

Nabyć można w Krakowie: Księgarnia Gcbclhnera i Sp. 
Rynek główny i Sekrelaryat  Związku ul. Krupnicza 29.

Cena broszurowanej 4 kor., oprawnej 7 kop.
Dzieło to Bada szkolna k ra jo n a  poleciła do użytku m łodzieży 
szkolnej oraz do hibiio lek  szkolnych w ginm azyach, szkołach rea l­

nych, sem inarvach  nauczycielskich.
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M„DUCH DZIEJÓW POLSKI
ANTONIEGO CHOŁONIEWSKIEGO.

\ V V d a n i c  d m g  i c ,  przejrzane i rozszerzone.
i

Cena 6 koron (bez przesyłki pocztowej).
Nakład Towarzystwa im. Stefana Baszczyńskiego w Kra­
kowie. — Do nabycia w A dm inistracyi „Głosu N aro d u “ 

' w Krakowie, 2S62
g°j  i      ____________________ba»
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Doktor praw
i  wykształceniem  liaodl >- 
wem udpuw ie-
dmego /„-.jęcia zar;.z. — 

Zgłuszenia pod „P«?ru- 
i / mk"  do Administracyi 
„( I ..su Narodu". 3:138

Rutynowanej 
s i ł y  b i u r o w e j
posziiRUje picrw szorrędno 
I izc-dsiębioictwo polskie 
w /. rakowie. W ymagana 
biegłość w piśmie na ma­
szynie, stenografia i ję ­
zyk niemiecki. — Urzę- 
d j wani e  jednorazow e. — 
W arunki korzystne. Zgło­
szenia w  godzinach od 
1U—TJ przy ui. Szewskiej 

i ,  lit. piętro. 33-lu

Organista
młody, żonaty, dobrze gra 
jący z nut, z ładnym g ło ­
sem, umiejący prow adzić 
chóry, z chlubnemi świa­
dectwami. poszukuje po­
sady. Zgłoszenia do Ad­
ministracyi „Głosu Naro­
du" De* „Organy*. 3342

Panienka z matu­
rą seminaryalną

poszukuje posady biuro­
wej. Zgłoszenia pod S. N 
do Biura dzienników Hop- 
casa i Salom onowej, ulica 
Szczepańska 9. 3311

S t a r u u k a
córka o fłc» *  w*fsk p«!- 
skjch z roku 18*1, nle- 
zd« lm  do pr*cy * pow*4u 
starości i złam anie ręki, 
uprasza •  łaskaw e w spar­
cie. Datki przyjmuje A4mi- 
uistracya „G łosu Narodu*.

powróciwszy z wo;ska po­
szukuje ódp i^ .edniej po­
sady. — AdresT Stanisław  
Strzelbicki, uiica św. T o- 

• ,, masza 29. 3253

R A M K I
tekturow e w różnych for­
matach, wielkościach i iini 
tacyach, stosow ne na w i­
dokówki, to teg u fie , por­
trety i obrazy. Hróbita wy­
syłka za 40 koron. Univer- 

strm Lteblesem, Dolina.
32 A)

i( M I I I
w dobrym  sl.tnie. — 
l Tprasza się o uw ia­
dom ienie pod ad re ­
sem : Dębniki, ulica
Szw edzka N. :;:;3o

Władysław Szartej 
Box1?8RusseitouPa.
Ja i ws;ysvy Twoi żyjemy 
w zdrowiu i powodzeniu. 
Prosimy vi częste wiado­
mości. — twoja zona 

Auli ya. 3343

brtjśikę zioła, podłużną, 
w środku wielka perła obute 
po dyamencie, duia 3 om. 
pr*k/.as jazdy dorożką z 
GranJ Holem ua plac Kos­
saka 4. Uczciwego znalazcę 
uprasza się za dobrem wy­
nagrodzenie nt oddać ją  u 
po. tyera Grand Horeju w 

Kiakowie. 3348

Zubożała wdowa po 
powstańcu z 63/4 r.
z córką, dotkniętą ciężką 
nerwową chorooą, udaje 
się do serc szanownych 
rodaków  patryotów  z oła- 
galną prośbą  o pom oc w 
wieUim niedostatku i b ra ­
ku funduszów  na kuraoyę 
tejże. — Krystyna Langier 

Kraków, Czysta X.

Starsza

chora kobieta
p o z o a w i o n a  wszelkich 
środków  do życia, uprasza 
o łaskaw e w sparcie. Datki 
przyjmuje Admiuistracya 
„Głosu Narodu" dia J. H.

Biedna wdowa
ż4 -g iem  dzieci (najm łod­
sze parom iesięczne) prosi 
litościwe serca o w spar­
cie. Łaskawe datki przyj­
muje Adm. „01. N arodu" 

dla Maryi K.
Nędza stwierdzona.

Unritnao urzędnik
pocztowy przyjmie posadę 
w instytucyi bankowej, han­
dlowej, gospodarczej, prze­
m ysłowej, leśnej. Zgłoszę, 
nia: „Emeryt" poste-re„ 
st anto Chabówka. saoa

Natuaanat Wydawnictw* „aftom Nar»da“ Śp. t «gr. *cip - rtwiaktor od»ew)VBWaj 1 nawtelny Tł **« m  W Tt r  « t  rIfSKff, «>*- PWIWW* yłłosti Narodu" w tNakówf* aod-"


